
  
    
      
    
  


		
			





		

		
			Z całego serca dziękuję moim wiernym czytelnikom: Florence Anglin, Joy Bocanegrze, Cleo Lampos 
i Jane Rubietcie

			oraz

			Charlotte i George’owi Gatchellom 
z Gatchell Apple Farm w St. Joseph w Missouri, 

			a także

			Tomowi i Laurel McGrathom 
za przedstawienie mnie Mrużkowi.

			„W życiu każdego z nas (…) jest miejsce, oddalone niczym wyspa, w którym panuje nieskończony żal lub tajemnicze szczęście”.

			Sarah Orne Jewett

			PROLOG

			


			Listopad 1930 roku

			Mówią, że każdy ma anioła stróża, który nad nim czuwa, ale ja nigdy go nie potrzebowałam tak bardzo, jak wtedy, gdy zmarł Frank Wyatt. Frank był moim teściem, ostatnim mężczyzną w klanie Wyattów. 

			Istnienie anioła stróża uświadomiła mi Betty, ciocia mojego męża. Powiedziała, że będzie się modlić, by jeden z nich przyszedł i mi pomógł. Ostatni raz w ogóle myślałam o aniołach wiele lat wcześniej, na szkółce niedzielnej w jednym z wielu miast, które mijaliśmy z tatą podczas naszych podróży. Tata zawsze pilnował, bym poszła do kościoła, jeśli w niedzielny poranek jakiś był w pobliżu. Tej niedzieli poszłam do kościoła metodystów gdzieś w Missouri. Niska, stara, białowłosa nauczycielka szkółki niedzielnej powiedziała wtedy, że zawsze powinniśmy gościć nieznajomych, bo nigdy nie wiemy, czy któryś z nich nie jest aniołem. Tak to właśnie ujęła – „gościć”. Dlatego od tej pory wydawało mi się, że powinnam przed nimi żonglować albo chodzić po linie i zastanawiałam się, w jaki, do licha, sposób ta stara, mała, pomarszczona nauczycielka może gościć nieznajomych.

			Zatem gdy złożyliśmy Franka Wyatta do rodzinnego grobu, obok jego żony i dwóch synów, miałam nadzieję, że Bóg szybko odpowie na modlitwy ciotki Betty i że anioł naprawdę pokaże się, żeby mi pomóc. Zaczęłabym się martwić tym, jak go zająć, gdyby już do mnie dotarł.

			– Co teraz zrobisz, Elizo?

			Po pogrzebie wszyscy zadawali mi to pytanie, a ja nie wiedziałam, co odpowiedzieć. Tak naprawdę jednak pytali o następującą rzecz: Jak takie mizerne stworzenie, z trójką dzieci na wychowaniu, poradzi sobie z prowadzeniem ogromnych Sadów Wyatta? Zwłaszcza że od dziesięciu lat nie postawiłam nawet nogi na farmie. Oczywiście, oni nie znali mojej przeszłości – nikt w Deer Springs jej nie znał, nawet mój biedny mąż Sam. Za bardzo się wstydziłam, by komukolwiek o niej powiedzieć. Ale ludzie i tak zastanawiali się, jak sobie poradzę. Alvin Greer, mój sąsiad, był jedną z takich osób.

			– Co pani teraz zamierza, pani Wyatt, gdy Frank nie żyje?

			Napełniłam jego kubek kawą i podałam mu bez słowa. Czy nie widział, że zaledwie godzinę wcześniej pogrzebałam teścia i że mój dom był nadal wypełniony sąsiadami, którzy przyszli pożegnać zmarłego, i że nie miałam jeszcze czasu pomyśleć? Podejrzewam, że nie, ponieważ pan Greer nie dawał za wygraną.

			– Czy zna pani kogoś, kto mógłby przejąć obowiązki w Sadach Wyatta z nadejściem wiosny? – zapytał.

			
Napełniłam kolejny kubek i podałam go pastorowi Dillowi, który stał w kolejce tuż za panem Greerem. Starałam się powstrzymać drżenie dłoni. Dawno temu nauczyłam się, że jeśli nie odpowiadam od razu, wielu ludzi zaczyna odczuwać podenerwowanie i sami próbują wypełnić ciszę, zwykle oferując swoją radę. Tym razem pierwszy odezwał się pastor Dill.

			– Czy ma pani jakąś bliską rodzinę, po którą moglibyśmy posłać, pani Wyatt? Chyba nigdy nie słyszałem, skąd dokładnie pochodzicie.

			– Chce pastor śmietankę do kawy? – zapytałam, podając mu dzbanek i ignorując pytanie.

			Pokręcił głową. 

			– Nie, dziękuję. Piję czarną. Nie pochodzi pani z Deer Springs, prawda?

			– Nie, nie pochodzę. – Zajęłam się układaniem łyżeczek i sprawdzeniem, czy cukiernica jest pełna. Nie powinno go obchodzić, kim jest moja rodzina ani skąd pochodzę. Ten wiejski dom, pełen zakamarków, podniszczonych mebli i wyblakłych tapet, był teraz moim domem – i tak było od dziesięciu lat. Troje moich dzieci i ja mieliśmy prawo tu mieszkać, z Frankiem Wyattem i jego synem Samem, czy bez nich.

			– Oczywiście nie ma szans, by udało się pani sprzedać to miejsce, kiedy kraj jest pogrążony w takim kryzysie – dodał pastor. – Banki nie mają pieniędzy na pożyczki.

			– Cóż, ona nie może prowadzić sadu samotnie! – powiedział pan Greer poirytowanym tonem.

			Cofnęłam się, tłumacząc, że muszę napełnić dzbanek do kawy. Niech ci dwaj kłócą się o moją przyszłość, jeśli ich to tak bardzo interesuje. Jednak drogę ucieczki zablokowała mi ciocia Betty. Jej palce przywarły do mojego ramienia jak klamerki do bielizny.

			– Celowo ignorujesz tych intrygantów, prawda, skarbeńku? – wyszeptała. – Ja robię to samo. Jeśli udajesz niemowę, wtedy ludzie naprawdę myślą, że nią jesteś, i dają ci spokój.

			Ciocia Betty przypominała mi papugę aleksandrettę. Jej nos sterczał jak dziób papugi, a gdziekolwiek się znalazła, kręciła się wszędzie jak szczęśliwy mały ptaszek. Była mała i pulchna. Jej puszyste szare włosy ledwo dosięgały mojego podbródka, a ja nie byłam o wiele wyższa od uczennicy. W przeciwieństwie do tych wszystkich bezbarwnych starych wron w mieście, ciocia Betty ubierała się w jasne kolory, jak jakiś rzadki tropikalny ptak, i nigdy nie przejmowała się tym, czy jej strój pasuje do danej okazji. Tego dnia miała na sobie kwiecistą letnią sukienkę, białe koronkowe rękawiczki oraz słomkowy kapelusz z dużym rondem, jakby wybierała się na piknik z okazji czwartego lipca a nie na pogrzeb swojego szwagra w ponury listopadowy dzień. Widziałam, jak wyprowadza na spacer swojego jednookiego psa, mając na sobie jasnoróżowy szlafrok i pantofle, widziałam ją też, jak przemierza sad w tweedowej marynarce i spodniach. Sam zawsze nazywał ją za jej plecami „ciocią Bzdetty”. „Ona ma nierówno pod sufitem” –  mawiał i nakreślał palcem kółko na skroni, jakby nakręcał zegar z kukułką. Mój teść mocno mnie przestrzegał, bym trzymała się od niej z daleka. 

			– Nikogo poza tobą nie powinno obchodzić to, kim jesteś i skąd pochodzą twoi krewni – powiedziała ciocia Betty, gdy w końcu odczepiła ode mnie palce. Z jednego ramienia zwisała jej ogromna słomiana torebka. Ciocia ruszyła wzdłuż stołu, nucąc „Raduj się świecie”, po czym zgarnęła po drodze w serwetkę udko kurczaka, dwa ogórki konserwowe i kawał korzennego ciasta i wepchnęła to wszystko do swojej torebki. – Na później – wyjaśniła z uśmiechem. Tłuszcz i sok z ogórków poplamiły czubki jej białych rękawiczek.

			Pan Greer i pastor Dill w końcu odeszli od stołu, ciągle dyskutując, co powinno się zrobić z Sadami Wyatta. Odetchnęłam z ulgą i wróciłam, by obsługiwać gości.

			– Może kawy, ciociu Betty? – zapytałam, gdy skończyła swoją wyprawę wokół stołu.

			– Nie, dziękuję, skarbeńku. Wyciekłaby z mojej torebki wprost na twoją czystą podłogę. – Zaśmiała się jak psotne dziecko, a ja nie potrafiłam powstrzymać uśmiechu. – Przy okazji – dodała – nikt nie mówi do mnie Betty, nie wiesz o tym? Od lat nikt nie używa tego imienia. Jestem Bzdetty. Zmieniono mi imię z Betty na Bzdetty. Ludzie często zmieniają imiona, gdy zobaczą Boga: Abram stał się Abrahamem, Saraj zmieniła imię na Sara, Jakub na Izrael… – Zamilkła, by powąchać faszerowane jajko, po czym dodała je do swojej kolekcji w torebce. – Ja też widziałam Boga, wiesz? Poznałam Go po oczach. – Ponownie chwyciła moje ramię i nachyliła się, by szepnąć mi do ucha: – Bóg ma bardzo miłe oczy.

			Od kiedy usłyszałam, jak kaznodzieja w kościele baptystycznym w Kentucky powiedział, że oczy Pana przeczesują 
całą ziemię, to wyobrażałam sobie Boże spojrzenie jako dość zmęczone. Ale podejrzewam, że jego oczy mogą być jednocześnie zmęczone i miłe. 

			Ciocia Bzdetty stanęła na palcach, żeby obejrzeć pokój pełen ludzi, po czym skinęła głową w stronę mojego salonu, gdzie stała grupka kobiet z kościoła.

			– Wiesz, o czym szepczą te stare kwoki? – zapytała. – Rozmawiają o tym, jak są zszokowane, widząc mnie na pogrzebie Franka. On był najpierw moim kawalerem, zanim moja siostra Lydia wyszła za niego. Wydaje im się, że przez te wszystkie lata czułam żal, ale wiesz co? Anioł stróż o mnie dbał. Tak właśnie uciekłam Frankowi Wyattowi, dzięki aniołowi stróżowi. – Ponownie się zaśmiała i do swojej bezdennej torebki wrzuciła kawałek biszkopta. – Ty wyszłaś za mojego siostrzeńca Sama, prawda?

			Nagle poczułam w gardle kluskę. Musiałam ją przełknąć, zanim mogłam odpowiedzieć.

			– Tak… ale on nie żyje, ciociu. Sam zmarł rok temu, pamiętasz?

			Ciocia zapatrzyła się gdzieś w przestrzeń, a jej oczy zaszły łzami.

			– Moja siostra Lydia miała trzech synów: Matthew był najstarszy, potem Samuel, na końcu młody Willie. Biedny Willie zmarł w 1910 roku, prawda? A może to był 1911, nigdy nie miałam dobrej pamięci. – Odsłoniła koronkowe zasłony swoimi dłońmi w rękawiczkach i wskazała na moje dzieci, które bawiły się na tyłach domu. – Mam wrażenie, jakby dopiero co chłopcy Lydii biegali dookoła jak te dzieci.

			
Jimmy, Luke i Becky Jean tak się wiercili w swoich niedzielnych ubraniach, że w końcu pozwoliłam im iść się pobawić. Nie obchodziło mnie, czy kobiety z kościoła szeptały za ich plecami, jakie to niewłaściwe, by dzieci biegały jak szalone zaledwie godzinę po pogrzebie dziadka.

			– To są moje dzieci – powiedziałam. – Moje i Sama.

			– Cóż, sama wyglądasz jeszcze jak dziecko – odrzekła ciocia. – Za młoda, by być żoną, a co dopiero wdową. Biedny Sammy. A teraz odszedł też jego ojciec. Ach… To chyba oznacza, że jestem w Deer Springs twoją najbliższą krewną. – Pokręciła głową, a czarna siateczka, która służyła za pogrzebową woalkę i była przyczepiona do słomkowego kapelusza taśmą klejącą, oderwała się i opadła na podłogę. – Niektórzy mówią, że ten dom jest nawiedzony albo przeklęty, wiesz? Jedna tragedia za drugą, przez te wszystkie lata. Najpierw zmarł mały Willie, potem odszedł od nas młody Matthew, następnie zmarła moja siostra… Ale żadna z tych śmierci nie była wypadkiem. Nie obchodzi mnie, co ci mówią ludzie, młoda damo.

			– Żadna nie była… wypadkiem? – Nie chciałam nawet myśleć, czym innym mogły być.

			– Nie! Na poddaszu tego domu znajduje się ogromna ilość smutku. Byłaś tam ostatnio? W piwnicy też najpewniej jest duża sterta.

			Patrzyłam, jak moje dzieci grają w berka pod sznurami na pranie, i chciałam powiedzieć cioci Bzdetty, że smutek od dawna przepełnił poddasze i piwnicę. Był na tyle głęboki i szeroki, że mógł wypełnić całą stodołę.

			Ciocia Bzdetty ścisnęła moje ramię.

			– Jeżeli będziesz kiedykolwiek potrzebować pomocy w odgarnięciu go, daj mi znać, dobrze? Mieszkam w chatce przy sadzawce. Przypomnij mi, jak cię nazywają?

			– Eliza Rose, ciociu. Eliza Rose Wyatt.

			Ciocia Bzdetty pokręciła głową. 

			– No proszę! Za dużo smutku dla jednego domu. – Gdy objęła mnie w talii ramieniem, jej torebka odbiła się od mojego biodra. – Tym, czego potrzebujesz, skarbeńku, jest twój własny anioł stróż, który będzie cię pilnował. Pomoże ci w potrzebie. Wiesz co? Gdy następnym razem zobaczę Boga, poproszę Go, by zesłał ci jednego, dobrze?

			Przypomniały mi się słowa, które wypowiadał mój tata, gdy kładł mnie wieczorem do łóżka: „Niech Pan posyła swoje anioły, by cię strzegły”, i musiałam przełknąć kolejną kluchę, która pojawiła mi się w gardle.

			– Myślę, że nie zaszkodzi poprosić o jednego, ciociu Bzdetty – powiedziałam. 

			


CZĘŚĆ PIERWSZA - SADY WYATTA

Zima 1931 roku

			„Gościnności nie zapominajcie; przez nią bowiem niektórzy, nie wiedząc o tym, aniołów gościli”.

			List do Hebrajczyków 13,2

			ROZDZIAŁ PIERWSZY

			Luty 1931 roku


			Wyszłam właśnie przez drzwi kuchenne w lodowatą lutową noc, gdy pewien nieznajomy przeraził mnie prawie na śmierć. Nie słyszałam, żeby długą, pustą drogą, prowadzącą do mojej farmy, jechał jakikolwiek samochód, więc gdy cień w ciemnościach przyjął nagle postać rosłego mężczyzny, wystraszył mnie tak bardzo, że upuściłam na schody kubeł pełen popiołu. Chwyciłam się obiema dłońmi za serce, żeby powstrzymać je przed wyskoczeniem z klatki piersiowej.

			– Proszę mi wybaczyć, proszę pani. Nie miałem zamiaru pani przestraszyć – powiedział nieznajomy. Nawet w ciemnościach widziałam, że naprawdę mu przykro. Stał z rozpostartymi ramionami, jak gdyby chciał mnie złapać, gdybym padła nagle na ziemię z przerażenia.

			– W porządku – odrzekłam. – Nie słyszałam po prostu, jak pan podjeżdża.

			– Nie podjechałem. Przyszedłem pieszo. – Postawił na ziemi płócienny worek i schylił się, by pozbierać rozrzucony popiół.

			– Ostrożnie, te węgielki mogą być jeszcze ciepłe.

			– Tak, proszę pani. Mimo to miłe uczucie. – Miał gołe dłonie i nie posiadał żadnej czapki. Od zimna chroniło go tylko kilka warstw poszarpanych ubrań. Większość twarzy zakryta była zbyt długimi włosami i gęstą brodą. Ale to przez jego woń, silny zapach niemytego ciała i dymu z drewna, stało się dla mnie jasne, że ten człowiek jest włóczęgą, jednym z wielu tysięcy, którzy przemierzali tej zimy Amerykę w poszukiwaniu pracy. Musiał zboczyć do sadów ze szlaku, zwabiony światłem z naszych okien.

			– Twój dom jest oznakowany – powiedział mi stary Abe Walker, gdy ostatnim razem odwiedziłam jego sklep w Deer Springs. – To właśnie robią włóczędzy, wiesz? Gdy raz się dowiedzą, że jesteś uprzejmą chrześcijanką, znakują twój dom dla następnego koleżki. Powinnaś ich odganiać, Elizo Rose. To niebezpieczne dla ciebie, by się tam szwendali, jesteś wdową i w ogóle.

			Abe Walker nie wiedział, że dorastałam z cyrkowcami, bumelantami i robotnikami, więc dość trafnie oceniałam ludzi. Wiedziałam, kogo wpuścić do środka, a kogo odesłać z kwitkiem. 

			– Czy mogę zamienić słowo z pani mężem? – zapytał nieznajomy, po raz drugi mnie zaskakując.

			– Moim… moim mężem?

			– Tak, proszę pani. Zastanawiałem się, czy miałby może jakąś pracę, którą mógłbym wykonać w zamian za posiłek. – Włóczęga miał łagodny głos, mówił miękko i uprzejmie. Pomyślałam o tych wszystkich niekończących się zadaniach do wykonania: nieumytych wiadrach na mleko, drewnie do porąbania, węglu, który trzeba przynieść, zwierzętach do wykarmienia, płotach do naprawienia, i poczułam się strasznie zmęczona.

			– Może wejdzie pan do środka i coś zje – powiedziałam. – Jest za zimno, by tu stać. Proszę zostawić ten popiół na ganku. – Odwróciłam się i otworzyłam drzwi kuchenne, ale mężczyzna się nie poruszył.

			– Nie mam nic przeciwko jedzeniu na zewnątrz. I chciałbym najpierw coś zrobić.

			Ciężko było powiedzieć w ciemnościach, ile lat mógł mieć nieznajomy. Jego głos nie był ani młody, ani stary. Mimo to było mi go żal. Pomimo wielu warstw odzieży garbił się na mrozie i trząsł z zimna.

			– Właśnie skończyliśmy kolację – odrzekłam. – Jedzenie jest jeszcze ciepłe. Proszę wejść.

			Powoli ruszył za mną, po czym stał blisko drzwi kuchennych, podczas gdy ja pokroiłam chleb, przyniosłam talerz na zupę, chochlą nabrałam resztki, a na końcu nalałam mu kawy. Gdy odwróciłam się, żeby poprosić, by usiadł, ponownie mnie zaskoczył: przez ułamek sekundy przypominał mi mojego męża. Był prawie tak wysoki i szeroki w ramionach jak Sam i stał dokładnie tak jak Sam zwykł stawać, z jednym ramieniem odrobinę wyżej i głową przechyloną w bok, jakby nasłuchiwał dźwięku z oddali. Ta chwila jednak minęła i zobaczyłam, jak bardzo jednak różnił się od Sama: miał ciemne włosy, podczas gdy Sam był blondynem, i brązowe oczy, które u Sama były niebieskie jak letnie niebo.

			– Nie usiądzie pan? – zapytałam. Postawiłam na stole misę z duszonym kurczakiem, marchewkami i pierogami, po czym podałam mu chleb.

			– Dziękuję pani.

			Przysięgłabym, że w jego oczach zobaczyłam łzy, gdy usiadł na krześle jak bardzo stary człowiek. Potem zaskoczył mnie tym, że złożył dłonie i schylił głowę do modlitwy, tak jak robili to Sam i jego tata przed posiłkiem.

			Po drugiej stronie stołu moja czteroletnia córka wpatrywała się w nieznajomego swoimi wielkimi, szarymi oczami, z zawieszonym w powietrzu widelcem, którym wybierała resztki kolacji. Goła żarówka nad stołem rozświetlała jej miedziane włosy, które wyglądały jak płomienie. 

			– Przestań się gapić i skończ swoją kolację, Becky Jean – powiedziałam. Nie chciałam cały czas brzmieć tak gniewnie, ale ostatnio moje słowa jakby same wyskakiwały mi w ten sposób z ust. Odwróciłam się do zlewu pełnego naczyń, a gdy zerknęłam na swoje odbicie w kuchennym oknie, zobaczyłam twarz, która była zbyt surowa i zbyt zmęczona troskami jak na trzydziestoletnią kobietę. Z tymi wszystkimi zmarszczkami, wywołanymi zmartwieniami, i słomianymi włosami, które opadały mi na oczy, w ogóle nie przypominałam tej młodej dziewczyny, którą Sam określił kiedyś jako „śliczną jak obrazek”.

			– Moja mama nie pozwoli panu odejść od stołu, aż nie zje pan marchewek – powiedziała nieznajomemu Becky. – Ja nie lubię marchewek, a pan?

			– Cóż, ja lubię, panienko. Tak naprawdę bardzo lubię marchewki.

			– Chce pan moje? – zapytała.

			– O nie, moja droga – powiedziałam. – Ty skończ swoją kolację, Becky Jean, i pozwól temu panu skończyć jego. – Oparłam ręce na biodrach, patrząc na Becky jak jastrząb, aż w końcu odgryzła maleńki kawałek marchewki. Ze sposobu, w jaki mężczyzna pochłaniał jedzenie, wywnioskowałam, że nie jadł od jakiegoś czasu. Dałam mu dokładkę.

			– Nie chce pan zdjąć swojego płaszcza? – zapytała Becky kilka minut później.

			– Nie, dziękuję. Nie warto. Za chwilę znowu wyjdę na zewnątrz. – Mówił łagodnie, jak gdyby niedaleko spało dziecko, którego nie chciał obudzić. Ale nastrój prysł chwilę później, gdy na schodach rozległ się tupot pędzących stóp, które jednym susem znalazły się w przedpokoju, po czym wpadły do kuchni. Nie musiałam się odwracać, żeby wiedzieć, że to mój syn Jimmy. Miał dziewięć lat i wszędzie pędził jak rączy źrebak.

			– Mamo, możesz mi pomóc z… – zamarł w drzwiach, gdy zobaczył nieznajomego. Jasnobrązowe włosy Jimmiego znowu były za długie i wpadały mu do oczu jak kępka przerośniętych chwastów. Obcięłabym mu je, gdybym tylko potrafiła go posadzić na tak długo. 

			– Niegrzecznie jest się gapić, Jimmy – powiedziałam. – Może powiesz naszemu gościowi „dobry wieczór”?

			– Dobry wieczór – odezwał się. Nieznajomy miał akurat usta pełne pierogów i mógł tylko kiwnąć głową w odpowiedzi. Chwilę później w drzwiach za Jimmym pojawił się rudowłosy cień, siedmioletni Luke. Wiedziałam jednak, że proszenie go o to, by przywitał się z gościem, jest bezcelowe. Luke był nieśmiały i można go było tak łatwo przestraszyć jak bezdomnego kota.

			– Z czym potrzebujesz pomocy, Jimmy? – zapytałam, wycierając dłonie o fartuch.

			– Z literowaniem słów. – Okrążył stół szerokim łukiem, tak daleko od nieznajomego jak tylko się dało, po czym podał mi swój zeszyt. Luke schował twarz za połą koszuli. Oczy chłopca, tak niebieskie jak oczy jego ojca, nie przestawały patrzeć na nieznajomego. Próbowałam właśnie rozszyfrować rozmazane pismo Jimmiego, gdy mężczyzna nagle krzyknął. Podniosłam wzrok i zobaczyłam, że pociera wierzch swojej dłoni.

			– Mamo! – powiedział zdumiony Jimmy. – Becky właśnie się zamachnęła i dziabnęła go widelcem!

			– Dziabnęła go?

			– Tak, bez powodu!

			– Ale ja miałam powód! – powiedziała Becky. – Chciałam sprawdzić, czy jest aniołem!

			Ciemne brwi włóczęgi uniosły się w zdumieniu.

			– Czym?

			– Aniołem – powtórzyła. Była bliska płaczu. – Mama zawsze karmi nieznajomych, bo mówi, że to mogą być aniołowie. Ale pan nie chciał zdjąć swojego płaszcza, więc nie widziałam, czy ma pan pod nim skrzydła.

			Chwyciłam Becky za ramię i delikatnie nią potrząsnęłam.

			– Becky Jean! Natychmiast przeproś! – Jednak ona zakryła twarz i rozpłakała się.

			– Nie, nie, nic się nie stało – powiedział mężczyzna. Miał ładny uśmiech, a jego zęby były równe i białe. – Chyba wiem, który werset ma na myśli twoja mama. To z Listu do Hebrajczyków, prawda? „Gościnności nie zapominajcie; przez nią bowiem niektórzy, nie wiedząc o tym, aniołów gościli”.

			– Tak, zgadza się. – Ten zaniedbany stary włóczęga cytujący Pismo Święte jak niedzielny kaznodzieja, wprawił mnie w takie osłupienie, że nie wiedziałam, co powiedzieć.

			Becky otarła łzy, po czym ponownie spojrzała na mężczyznę.

			– Przepraszam, że pana dźgnęłam… ale pan jest aniołem?

			– Obawiam się, że nie. Jestem tylko zwykłym wędrowcem. – Odsunął krzesło od stołu i wstał. – Jestem bardzo wdzięczny za posiłek, droga pani – powiedział, delikatnie się kłaniając. – Był pyszny. A teraz, jeśli mogę coś w zamian zrobić, chętnie się za to zabiorę.

			– Wszystko może poczekać do rana. Może się pan przespać w warsztacie mojego męża w stodole. Jest tam łóżko polowe i koza, w której może pan nagrzać, jeśli chce się panu przynieść drewno. Na półce znajdzie pan latarenkę i kilka zapałek.

			– Jeszcze raz dziękuję, droga pani. – Podniósł dłoń, jak gdyby chciał dotknąć nią brzegu kapelusza, ale już zdążył go wcześniej zdjąć z głowy. Uśmiechnął się z zakłopotaniem. – Dobrej nocy zatem.

			Przez cały wieczór, gdy siedziałam przy stole kuchennym, pomagając Jimmiemu z literowaniem słów i arytmetyką, słyszałam tępe ciosy siekiery. Dźwięk rozłupywanego drewna co i rusz przecinał ciszę, a tuż za nim następowało głuche uderzenie polan, które przewracały się na podłogę ganku.

			– Jutro nie będę musiał rąbać drewna – powiedział Jimmy z szerokim uśmiechem.

			– Brzmi, jakbyś nie musiał rąbać drewna przez najbliższy tydzień – odrzekłam. – Zastanawiam się, jak on coś widzi w tych ciemnościach.

			Nieznajomy nie przestał rąbać drewna aż dzieci znalazły się w łóżkach. Gdy weszłam do kuchni, by zamknąć piec na noc, zobaczyłam, jak jego ciemne kontury pochylają się i poruszają na tle białych zasp. Mężczyzna podnosił i wyrzucał śnieg wysoko w powietrze, odgarniając ścieżkę do stodoły i kurnika.

			Gdy weszłam do sypialni i się rozebrałam, drżałam z zimna. Od śmierci Sama nie miałam apetytu i nie potrafiłam zagrzać się w nocy, dopóki nie nałożyłam na siebie dwóch par jego wełnianych skarpet i jego swetra. „Jesteś mizerna jak oskubany kurczak”, powiedziałby na pewno Sam, gdyby zobaczył, jaka byłam chuda. 

			Wyłączyłam światło i wyjrzałam jeszcze raz przez okno w sypialni. Z kozy w warsztacie wydobywała się strużka dymu, a w stodole jarzyło się światło z latarni. Ale dopiero gdy zwinęłam się w kłębek w zimnym, pustym łóżku, zdałam sobie sprawę, że nawet nie zapytałam nieznajomego o jego imię. 

			---

			Tak bardzo przyzwyczaiłam się do samotnego życia na farmie, że zdążyłam już zapomnieć o włóczędze, ale gdy następnego ranka otworzyłam kuchenne drzwi, żeby nazbierać drewna na opał, zobaczyłam na ganku ogromną stertę polan. Prawie przewróciłam się o kubeł z węglem, który nieznajomy napełnił w stodole i postawił przy drzwiach. Razem z Jimmym mogliśmy iść obok siebie ścieżką, którą ten mężczyzna odśnieżył aż do stodoły. Posypał ją nawet popiołem, żebyśmy się nie pośliznęli i nie upadli z bańkami pełnymi mleka. Ale z komina w warsztacie nie unosił się dym.

			– Wygląda na to, że nasz anioł znowu odleciał – powiedziałam.

			– Już? – Jimmy wyglądał na rozczarowanego. – On chyba był moim aniołem stróżem, skoro porąbał to drewno. – Weszłam za synem do ciemnej, mroźnej stodoły; nasze oddechy wisiały przed nami w powietrzu. Gdy Jimmy nagle się zatrzymał, prawie na niego wpadłam. – Wow! – powiedział. – Jeden człowiek zrobił to wszystko? Musiał pracować całą noc!

			Nieznajomy wyniósł cały gnój z boksów – coś, co sama bałam się zrobić – a potem przyniósł świeże siano z poddasza i ułożył je tak, żebyśmy mieli do niego łatwy dostęp. W stodole był porządek, który wywołał we mnie delikatny dreszcz. To było dzieło człowieka, który czerpał dumę z tego, co robił – tak jak Sam zwykł wykonywać swoje obowiązki – a nie kolejna praca do odhaczenia przez zmęczoną matkę i jej młodych synów.

			– Wygląda na to, że wiedział, co zrobić, i po prostu to zrobił – wymamrotałam. Nagle oczy zaczęły mnie palić, jak gdyby dostał się do nich dym. Szturchnęłam Jimmiego. – Dobra, ruszaj. Przestań się gapić i zabierz do pracy, inaczej spóźnisz się do szkoły.

			Gdy skończyliśmy doić krowy i karmić konie, posłałam Jimmiego do warsztatu, żeby sprawdził, czy włóczęga zgasił ogień. 

			– I nie zapomnij zamknąć komin – ostrzegłam go.

			Ledwo zdążyłam otworzyć drzwi do kurnika, gdy usłyszałam, jak Jimmy krzyczy do mnie przez całe podwórze.

			– Mamo! Mamo, chodź tutaj! Szybko!

			– Co się stało? – pobiegłam w stronę otwartych drzwi stodoły, gdzie stał. Jego piegi wyglądały szaro na tle bladej twarzy.

			– Ten mężczyzna leży przy piecu – powiedział Jimmy na bezdechu – i nie mogę go obudzić!

			Przeszył mnie zimny dreszcz. Tylko nie znowu to samo. 

			To młody Jimmy znalazł swojego dziadka martwego na podłodze stodoły trzy miesiące wcześniej. W jego przerażonych oczach widziałam wspomnienie tego okropnego popołudnia.

			– Och, ten stary włóczęga jest pewnie pijany, to wszystko – powiedziałam i machnęłam dłonią. – Większość z nich jest biedna, a jednak zawsze wpadnie im w ręce jakiś alkohol. Zerknę na niego. A ty się pospiesz do szkoły. I sprawdź, czy Luke się nie guzdra.

			Nieznajomy leżał na łóżku w warsztacie, owinięty brudnym kocem. Powolne unoszenie się i opadanie jego klatki upewniło mnie, że żyje. W pomieszczeniu było zimno, ogień wygasł dawno temu. Rozejrzałam się dookoła, ale nie zobaczyłam żadnych pustych butelek po alkoholu. Prawdopodobnie był wyczerpany po tej całej pracy, którą wykonał – pracy, która mnie i chłopcom zajęłaby cały dzień. Poczułam współczucie do tego człowieka i ostrożnie przykucnęłam obok, żeby rozniecić ogień przed powrotem do swoich obowiązków. Mięśnie będą go mniej bolały, jeśli je ogrzeje.

			– Czy anioł się obudził, mamo? – zapytała Becky, gdy wróciłam do domu. Ciągle siedziała przy kuchennym stole, dłubiąc w owsiance w ten swój powolny, irytujący sposób. Włożyłam kosz z jajkami do zlewu, a potem przez chwilę trzymałam dłonie nad piecem, żeby je ogrzać.

			– To tylko zwykły włóczęga, Becky, nie żaden anioł.

			– Czy on… nie żyje? – zapytał Luke.

			– Oczywiście, że nie. Widziałeś, ile drewna narąbał. Jest wykończony, to wszystko.

			– Może zjeść owsiankę, jeśli jest głodny. – Becky ześliznęła się z krzesła i chwyciła miskę w obie dłonie. – Czy mogę mu ją zanieść?

			– Nie, nie możesz. Gdy się obudzi, pewnie będzie chciał jajek z bekonem, a owsianka lepiej, żeby wylądowała w twoim brzuchu do tego czasu. Zaczyna mnie okropnie męczyć kłócenie się z tobą przy każdym posiłku, Becky Jean, zwłaszcza że w tym kraju mnóstwo dzieci głoduje.

			Posłałam chłopców do szkoły. Szli pod posępnie szarym niebem, które zwiastowało śnieg. Gdy skończyłyśmy z Becky zmywać naczynia po śniadaniu i bańki na mleko, już sypało. Przygotowałam podwójną porcję chleba, z myślą, że nieznajomy będzie chciał zabrać ze sobą świeży bochenek, ale gdy wszystko już rosło w piekarniku, włóczęgi nadal nie było nigdzie widać. Zostawiłam Becky z jej papierowymi lalkami, nałożyłam buty i płaszcz i ruszyłam przez padające płatki śniegu, by sprawdzić, co z nim.

			– Proszę pana? – powiedziałam, potrząsając jego ramieniem. – Halo, proszę pana… wszystko w porządku? – Gdy nie odpowiadał, potrząsnęłam mocniej i mocniej, czując, jak narasta we mnie panika, niczym stado przerażonych ptaków. – Halo! Obudź się! – Mężczyzna w końcu się poruszył, cicho pojękując, i w jego szklanych oczach i zaczerwienionych policzkach zobaczyłam, że to nie mocny trunek czy wyczerpanie go pokonały. To była gorączka.

			Szybko odsunęłam się od niego. A co, jeśli czymś zarażał, na przykład polio? Moje dzieci miały z nim kontakt zeszłej nocy, Jimmy był tutaj rano, dotykał go. Szybko wrzuciłam kilka polan do ognia, po czym zamknęłam drzwi warsztatu, żeby dać mu spać.

			Po południu padał już gęsty i ciężki śnieg. Chłopcy wrócili wcześnie do domu, strzepując świeży śnieg z butów. Ich policzki i uszy były rumiane od zimna.

			– Nauczyciel posłał nas do domu, zanim burza rozszaleje się na dobre – powiedział Jimmy.

			– A j-jutro m-może nie być sz-szkoły – dodał Luke. Ta myśl musiała go cieszyć; było to najdłuższe zdanie, jakie wypowiedział od miesiąca.

			Zmierzwiłam jego spocone rude włosy zanim powiesiłam jego czapkę i rękawiczki na sznurze nad piecem, by wyschły. Kuchnię wypełniła woń mokrej wełny, zastępując zapach świeżego chleba.

			– Dobrze, że anioł porąbał za mnie to drewno – powiedział Jimmy. Starł parę z kuchennego okna i wyjrzał w stronę stodoły. – Czy on poszedł, zanim zaczęła się śnieżyca?

			– Nie, gdy ostatnio sprawdzałam, nadal był w warsztacie – odrzekłam. – Ma gorączkę, więc nie chcę, żebyście się do niego zbliżali, słyszycie mnie? Sama pójdę sprawdzić, co z nim. Pewnie jest już głodny. – Nalałam trochę bulionu z poprzedniego dnia do małej bańki na mleko i owinęłam kawałek chleba posmarowanego masłem w czystą szmatkę, po czym wyszłam na zewnątrz. 

			Wiatr usypał górki świeżego śniegu, jednocześnie niszcząc ścieżkę do stodoły. Z trudem brodziłam w zaspach, a ciągle sypiący śnieg i wiatr kłuły mnie w twarz. Znajome kontury podwórza wyglądały jak rozmazany rysunek, a sad za stodołą zupełnie znikł w kłębach szarości.

			W warsztacie znowu panował ziąb. Uklękłam przy łóżku nieznajomego i zaczęłam nim potrząsać, aż w końcu się obudził. Jego oczy były szkliste od gorączki, a z ich panicznego spojrzenia wyczytałam, że mężczyzna nie ma pojęcia, gdzie jest.

			– Już dobrze… jest pan w mojej stodole. Przyszedł pan na moją farmę zeszłej nocy, pamięta pan? – Poruszył ustami, jak gdyby chciał coś powiedzieć, ale wydobył się z nich tylko jęk. Uniosłam jego głowę i pomogłam wziąć kilka łyków bulionu. – Muszę wiedzieć, co panu dolega. Mam troje dzieci, a słyszę, że w obozach włóczęgów jest cała masa chorób.

			– Moja noga – wyszeptał.

			– Pańska noga? Mogę ją zobaczyć? – Mężczyzna pokiwał głową i znowu zamknął oczy. Położyłam jego głowę i odstawiłam bulion.

			Gdy tylko podniosłam nakrycie, zobaczyłam, w którym miejscu jego prawa nogawka jest poszarpana. Materiał był ciemny i sztywny od zaschniętej krwi. Pod nim mężczyzna owinął nogę szmatą. Ostrożnie odwinęłam zakrwawiony materiał i zobaczyłam poszarpaną ranę, która biegła wzdłuż goleni od kolana do kostki. Była spuchnięta i zaogniona. W najlepszym razie miał posocznicę, a ja nie śmiałam sobie wyobrażać najgorszego. Raz w życiu doświadczyłam koszmaru związanego z tężcem – i to mi wystarczyło. Do oczu napłynęły mi łzy gniewu.

			– Jak śmiesz! – krzyknęłam, rzucając koc z powrotem na jego nogę. – Jak śmiesz przychodzić do mojego domu, by umrzeć, jak jakiś parszywy stary pies! Czy nie dość już przeszliśmy? Dlaczego nie mogłeś zejść z drogi do następnej farmy albo następnego miasta? Do miejsca, w którym anioł śmierci nie zamieszkał na progu domu! Jak śmiałeś wybrać mój dom!

			Mężczyzna otworzył oczy i spojrzał na mnie. Nie potrafiłam powiedzieć, czy łzy, które zobaczyłam, były jego czy moje. Zakryłam twarz ze wstydu i cicho płakałam.

			– Mamo?

			Odwróciłam się i zobaczyłam w drzwiach za sobą Jimmiego. Luke stał obok niego przerażony.

			– Wydawało mi się, że kazałam wam trzymać się od tego miejsca z daleka!

			– Czy on też umrze, mamo? – zapytał Jimmy.

			– Możliwe. – Wstałam, ocierając łzy o rękaw płaszcza. Stara stodoła skrzypiała, gdy podmuchy wiatru uderzały w jedną z jej ścian; grudki śniegu stukały w szyby. – Nie możemy go tutaj zostawić – powiedziałam. – Nie będziemy przecież przez całą noc biegać tutaj, żeby się nim zajmować. Idźcie po swoje sanki i pomóżcie mi zanieść go do środka.

			Chwyciłam mężczyznę pod ramionami, chłopcy złapali za nogi, po czym zanieśliśmy go przez stodołę, niezbyt delikatnie, i położyliśmy na sankach Luke’a. Nieznajomy z całą pewnością ważył więcej niż nasza trójka razem. Przepchnięcie go przez zaspy aż do domu wymagało ogromnego wysiłku. Przez większość czasu zaciskał zęby, ale gdy wciągnęliśmy go na schody ganku, w końcu krzyknął. Przypływ bólu najwyraźniej natychmiast go obudził, bo udało mu się stanąć na zdrowej nodze. Pomogliśmy mu dojść do starego łóżka dziadka Wyatta, które znajdowało się w pokoju obok kuchni. Becky patrzyła szeroko otwartymi oczami, jak kładziemy go do łóżka.

			– Czy on umrze? – zapytała.

			Na twarzach dzieci zobaczyłam strach i mój gniew na nieznajomego powrócił.

			– Nie wiem. Jest teraz w Bożych rękach. Zrobimy, co w naszej mocy, ale cokolwiek się stanie, będzie Bożą wolą.

			Nie znosiłam swojej bezradności. Nie miałam telefonu, a przez burzę śnieżną nie mogłam pojechać do miasta po lekarza. To nie ma znaczenia, powiedziałam sama do siebie, próbując odepchnąć strach. Nawet nie znałam jego imienia. Poza tym to najpewniej jego własna głupota wpędziła go w ten bałagan.

			– On śmierdzi – powiedziała Becky, zatykając nos.

			– To prawda. Napełnij czajnik, Becky Jean, i postaw go na piecu, żeby się zagotował. A wy, chłopcy, pomóżcie mi zdjąć z niego te… te szmaty. – Rozebraliśmy go do poszarpanych kalesonów i wystawiliśmy jego ubrania na ganek. Potem oczyściłam ranę na nodze tak delikatnie, jak potrafiłam, i przyłożyłam gorący okład, przygotowany w sposób, który pokazał mi lekarz, gdy leczył ranę Sama. Nieznajomy, półprzytomny, wydawał się nieświadomy tego, co robiliśmy.

			– Zostawimy go teraz – powiedziałam, gdy skończyłam. – Mamy dużo obowiązków i nie będziemy się teraz z nim cackać. – Postanowiłam, że sama się nim zajmę. Im mniej moje dzieci będą w to zaangażowane, tym łatwiej im będzie, jeśli umrze. Mimo to jego stan zdrowia najwyraźniej zaprzątał tego wieczoru ich umysły, bardziej niż burza śnieżna, która ciągle szalała na zewnątrz.

			– Proszę, nie pozwól, by anioł umarł – modliła się Becky podczas kolacji. Luke zaskoczył mnie, gdy wyszeptał „Amen”. We mnie nie było żadnej wiary w to, że modlitwa może go uzdrowić. Bóg zrobi to, co chce, bez względu na nasze nieudolne prośby.

			Gdy skończyliśmy wieczorne obowiązki, byłam bardziej wykończona niż zwykle przez to, że musiałam się przedzierać przez śnieg i wiatr. Zaczekałam, aż dzieci znajdą się w łóżkach, po czym wróciłam do nieznajomego ze świeżym okładem, bojąc się tego, co zastanę. Oczy miał otwarte i mogłam wyczytać w nich ból, mimo że jedyne światło w pokoju wpadało przez otwarte kuchenne drzwi. Pomimo wszystkich koców, którymi go owinęliśmy, mężczyzna się trząsł. Gdy położyłam na jego nodze gorący materiał, mężczyzna znieruchomiał i zassał powietrze przez zęby.

			– Przepraszam. Próbuję panu pomóc, a nie ranić.

			– Wiem – wyszeptał. – Dziękuję.

			– Jest pan głodny? Mogę coś przygotować.

			Pokręcił głową.

			– Tylko wodę… proszę…

			Odwróciłam się, nagle niezdolna, by na niego spojrzeć.

			– Proszę posłuchać, przepraszam, że tak na pana nakrzyczałam w stodole. Chodzi o to… – Zacisnęłam mocno powieki. – Chodzi o to, że mój mąż zmarł przez ranę na stopie, która nawet w połowie nie była w tak złym stanie jak pańska. Lekarz powiedział, że to tężec. Nie mogłam nic zrobić, tylko patrzeć, jak cierpi. I… i to nie była łatwa śmierć.

			– To nie pani wina, jeśli umrę – powiedział miękko.

			– Wiem. – Powstrzymałam łzy i wróciłam do jego łóżka, żeby przytrzymać mu głowę, gdy będzie pił. – Jak ma pan na imię? – zapytałam. Jego odpowiedzią był słaby szept, którego nie zrozumiałam. 

			Zamoczyłam szmatkę w misce z wodą i mydłem, którą wcześniej przygotowałam, i obmyłam brud z jego twarzy. Chciałam to zrobić, odkąd wnieśliśmy go do środka. Ciężko było określić jego wiek, ponieważ kudłate, ciemnobrązowe włosy i broda wyglądały, jak gdyby przez długi czas ich nie obcinał. Jego twarz pod warstwą brudu była mocno opalona, a jego oczy, pod grubymi brwiami, miały kolor ziaren kawy. Pokryte odciskami dłonie były duże i silne, choć w dotyku cieplejsze niż woda w misce. Odpięłam górny guzik jego koszuli, żeby przemyć mu szyję i klatkę piersiową, i tuż nad sercem zobaczyłam okropną, poszarpaną bliznę. Zagoiła się dawno temu, ale można było powiedzieć, że już przynajmniej raz uniknął anioła śmierci.

			Gdy skończyłam, woda w misce była czarna.

			– Niech pan się teraz prześpi – powiedziałam, zanim wyszłam z pokoju.

			Zaniosłam miskę na tylny ganek, żeby ją opróżnić, i przy drzwiach zobaczyłam płócienny worek nieznajomego. Jimmy przyniósł go ze stodoły i zostawił. Podniosłam go i poczułam, że na dnie leży coś ciężkiego, a gdy postawiłam go na kuchennym stole, usłyszałam brzęk metalu.

			Czułam się jak podglądacz, gdy rozwinęłam węzeł i zaczęłam szperać w worku. Ale jak inaczej miałam się dowiedzieć, jak nazywa się nieznajomy i skąd pochodzi? Na wierzchu leżała para brudnych ogrodniczek i flanelowa koszula. Odłożyłam je na bok, żeby wyprać z jego pozostałymi ubraniami. Pod spodem znajdowała się menażka amerykańskiej armii i zużyta Biblia z podartą okładką. W środku przeciwdeszczowej peleryny znalazłam kilka zeszytów – podobnych do tych, które Jimmy i Luke nosili do szkoły. Wszystkie poza jednym były wypełnione notatkami zrobionymi ołówkiem. W ostatnim z nich znajdowały się trzy listy z Chicago Tribune, zaadresowane do pana Gabriela Harpera na skrzynkę pocztową w Chicago. Wypowiedziałam imię i nazwisko na głos: Gabriel Harper.

			Nie musiałam już więcej grzebać, ale nie mogłam oprzeć się pokusie, by sprawdzić, czym jest ta pękata rzecz na samym dnie worka, owinięta w stary koc. Odwinęłam poły materiału i znieruchomiałam ze zdziwienia.

			Ten włóczęga dźwigał nietypową rzecz – maszynę do pisania!

			


ROZDZIAŁ DRUGI

			Obudziłam się z bólem szyi i odkryłam, że zasnęłam przy kuchennym stole. Na zewnątrz niebo już jaśniało. Dlaczego, u licha, całą noc przespałam na dole? Powoli wstałam, zdezorientowana i drżąca z zimna. A potem zobaczyłam zeszyty rozłożone na stole i wszystko mi się przypomniało.


			Zwykła ciekawość popchnęła mnie do otwarcia pierwszego zeszytu i zaczęłam czytać. Historia o podróżach Gabriela Harpera jako włóczęgi wciągnęła mnie jednak tak bardzo, że nie potrafiłam przestać. Dodawałam więcej węgla do ognia i czytałam dalej. Zanim w końcu zasnęłam, zdążyłam pochłonąć cztery zeszyty. Pan Harper opowiadał historie o wskakiwaniu do pociągów osobowych i towarowych, przekraczaniu rzeki Missisipi, wędrowaniu po Górach Skalistych, jeździe od granicy z Kanadą po Zatokę Meksykańską, od wybrzeża Karoliny po lasy w stanie Waszyngton. Ścigała go straż kolei i psy szeryfów, jadł z metalowych puszek i kubłów na śmieci, spał w stodołach, lasach i pod Drogą Mleczną. Opowiadał fascynujące historie o innych włóczęgach, których spotkał – młodych urwisach i weteranach, mężczyznach i kobietach, ludziach o takich imionach jak „Pomylony Lou” czy „Wagonowa Bertha”. Niektórym się nie poszczęściło i szukali pracy, inni cieszyli się luzackim życiem włóczęgów.

			Ale chociaż te wszystkie historie były ciekawe, Gabriel Harper nie opowiedział swojej własnej, dlatego spędziłam całą noc na czytaniu. Kim był ten nieznajomy, który być może właśnie umierał w moim pokoju gościnnym, i co sprawiło, że jeździ koleją jak włóczęga? Czytałam opisy pięknych miejsc, w których był pan Harper, i ludzi, których spotkał, ale o nim nie dowiedziałam się praktycznie niczego.

			Z poczuciem winy zerknęłam przez drzwi do pokoju, w którym spał, zawstydzona myślą, że mógł mnie przyłapać na czytaniu jego prywatnych dzienników, jeśli tym właśnie były. Otworzyłam ostrożnie drzwi do pokoju i zajrzałam do środka. Ucieszona odkryłam, że ciągle śpi, po czym szybko zebrałam jego rzeczy, żeby włożyć je z powrotem do przeciwdeszczowej peleryny. Moją uwagę przykuł jednak ostatni zeszyt, ten, którego nie przeczytałam. W przeciwieństwie do pozostałych, na okładce tego zeszytu znajdował się tytuł: Syn marnotrawny. 

			Przypomniałam sobie kazanie, które słyszałam w kościele prezbiteriańskim w Pittsburghu w Pensylwanii, o synu marnotrawnym i o tym, jak uciekł i jadł ze świniami. Ta historia utkwiła mi w głowie ze względu na te wszystkie P w nazwach – prezbiteriański, Pittsburgh, Pensylwania. Mój umysł tak zapamiętuje rzeczy. 

			W każdym razie nie mogłam się powstrzymać przed otwarciem historii pana Harpera i sprawdzeniem, czy są w niej jakieś świnie lub prezbiterianie. Zaczęłam czytać:

			Nienawidzę go. Kocham go. Mój jedyny brat.

			Razem z Simonem mieliśmy ten sam pokój, dzieciństwo, ojca. I podczas gdy moje uczucia wobec brata wydają mi się jasne, pomimo ich sprzeczności, moje uczucia wobec ojca nie są nawet w przybliżeniu tak czytelne. Czy obchodzi mnie na tyle, by go nienawidzić? Czy możliwe jest kochać kogoś, kto w zamian oferuje wyłącznie rozczarowanie i potępienie? Czy zbyt długo czekałem, by coś zmienić po tym, jak odszedłem od niego w gniewie? Postanowiłem wrócić do domu, by poszukać odpowiedzi.

			Stoję pod kasztanowcem, na którego tak często się wspinałem, gdy byłem chłopcem – zwykle po to, by uciec przed karą ojca – i przez pastwisko patrzę na nasz dom. Niewiele się zmienił w ciągu tych dziesięciu lat, gdy mnie nie było, poza tym, że ma świeżo pobielone ściany. Postanowiłem zaczekać, aż ktoś wyjdzie z domu, zanim podejdę. Lepiej obserwować, starać się ocenić nastrój mojego ojca, zanim ogłoszę swój powrót po tylu latach. Kiedyś byłem mistrzem w ocenianiu jego humorów i wiedziałem, kiedy jest bezpiecznie, by się zbliżyć, a kiedy lepiej trzymać się z daleka.

			Jednak po ponad godzinnej obserwacji domu nie zauważyłem żadnych oznak życia poza leniwymi ruchami psa rozwalonego w cieniu tylnego ganka. Jedno jest pewne: w przeciwieństwie do biblijnej historii o synu marnotrawnym, mój ojciec nie wypatruje mojego powrotu. Nie potrafię też wyobrazić go sobie, jak biegnie do mnie z otwartymi ramionami albo zabija tuczne cielę.

			Zabawne, jak te wszystkie historie biblijne, które wybrzmiewały z ambony i były opowiadane przy obiedzie, na tyle lat utkwiły w mojej głowie. Jeśli oprę głowę o kasztanowiec i zamknę oczy, z łatwością mogę przywołać niepokojące dzieciństwo, życie pod żelazną zasadą mojego ojca:

			Znowu mam cztery lata, siedzę przy kuchennym stole, nie śmiem się wiercić, słucham głosu ojca, który czyta wyznaczony na dany dzień fragment z Pisma Świętego: „Bogiem żarliwym i mściwym jest Pan. Mściwy jest Pan i pełen gniewu. Mści się Pan na swoich wrogach i wybucha gniewem na swoich nieprzyjaciół. […] Jego droga jest w burzy i wichrze, a chmura jest prochem pod jego nogami”. 

			– Mamo?

			Głos mojego syna wystraszył mnie. Zamknęłam zeszyt z poczuciem winy.

			– Jimmy! Och, dobrze, że wstałeś. Czas na obowiązki. – Podniosłam wieko żeliwnej kuchenki i pogrzebałam w żarze, po czym dodałam rozpałkę i węgiel.

			– Skąd się wzięły te wszystkie rzeczy? – zapytał Jimmy, gdy podszedł do stołu. – Czy to tego włóczęgi?

			– Tak… Pomyślałam, że dobrze będzie sprawdzić, kim jest i skąd pochodzi. Chyba nazywa się Gabriel Harper.

			– Gabriel? Wow, on naprawdę musi być aniołem! – Jimmy podniósł zeszyt, który czytałam, ale zdążyłam mu go zabrać, zanim go otworzył.

			– Nie wydaje mi się, że aniołowie chorują, Jimmy, a pan Harper jest bardzo chory. – Owinęłam zeszyty w pelerynę i wcisnęłam wszystko do płóciennego worka.

			– Luke myśli, że ten mężczyzna umrze – powiedział cicho Jimmy.

			Poczułam nagłe ukłucie w sercu.

			– Powiedział ci to?

			Jimmy przytaknął.

			– Co jeszcze Luke powiedział?

			– Niewiele – odrzekł Jimmy ze wzruszeniem ramion. – Znasz go.

			Czasami zastanawiałam się, czy naprawdę znałam Luke’a. Był szczęśliwym małym chłopcem, dopóki jego ojciec nie umarł. Potem przez chwilę spodziewał się, że dziadek zajmie miejsce Sama. Ale gdy dziadek Wyatt zmarł nagle, wydawało się, jakby mały chłopiec w Luke’u odszedł razem z nim.

			– Myślisz, że odwołają dzisiaj szkołę? – zapytał Jimmy, przerywając moje myśli. – Ciągle sypie śnieg.

			Wiatr nie odpuszczał. Ledwo widziałam stodołę przez szare, wirujące płatki.

			– Nie obchodzi mnie, czy dzisiaj jest szkoła. W taki dzień nie odejdziecie dalej niż do stodoły.

			Jimmy odtańczył mały taniec radości, gdy zdejmował swoją czapkę i rękawiczki znad pieca, po czym zabrał się do swoich obowiązków. Luke wszedł do kuchni, pocierając zaspane oczy.

			– Zgadnij co, Luke! Nie ma dzisiaj szkoły! – oznajmił Jimmy.

			– Czy t-ten m-mężczyzna już nie żyje? – zapytał Luke.

			Jego słowa ukłuły mnie w serce jak nóż. Spojrzałam w puste oczy mojego syna.

			– Posłuchaj, Luke… – zaczęłam, ale Jimmy mi przerwał.

			– Hej, Luke! Nigdy nie zgadniesz, jak ten włóczęga ma na imię! Gabriel… jak ten anioł! A na nazwisko Harper. Łapiesz? Harfa… to, na czym aniołowie grają w niebie. 

			Nie zauważyłam tego powiązania, dopóki Jimmy o nim nie powiedział. Teraz nazwisko nieznajomego brzmiało mi fałszywie. Może było to przezwisko, jak w przypadku mojej cioci, zwanej „Fistaszkiem”, której prawdziwe imię brzmiało Cecilia, albo mojej mamy, nazywanej „Śpiewającym aniołem”. Jeżeli ten włóczęga był jakimś pisarzem, to może Gabriel było jego pseudonimem literackim. Wsunęłam ramiona w rękawy płaszcza i owinęłam głowę szalem. 

			– Pilnuj ognia, dopóki nie wrócimy, dobrze, Luke? Jeżeli węgle się nie zajmą, dorzuć trochę drewna.

			Byłam tak zmęczona od całonocnego czytania, że wykonywałam swoje obowiązki jakby przez sen, a moje myśli krążyły wokół opowieści Gabriela Harpera o synu marnotrawnym. Żałowałam, że nie mam więcej czasu, by przeczytać dalszy ciąg. Z łatwością mogłam sobie wyobrazić ojca syna marnotrawnego, który czyta o Bożym gniewie podczas obiadu. Dziadek Wyatt też zawsze czytał Biblię po obiedzie i nikt nie mógł odejść od stołu, dopóki on nie skończył rozdziału. Nigdy nie widziałam sensu w czytaniu długiej listy kto spłodził kogo ani spisu zasad, zgodnie z którymi kapłani poświęcali zwierzęta i rozpryskiwali ich krew, ale nie śmiałam się sprzeciwić teściowi. Tak jak ojciec w opowieści Harpera, dziadek Wyatt również nie był łatwym człowiekiem. Od jego śmierci Biblia leżała w szufladzie biurka w jego pokoju. Żadne z moich dzieci nie pytało mnie dlaczego. 

			Gdy wlokłam się mozolnie ze stodoły, taszcząc w każdej dłoni bańkę z mlekiem, mój wzrok przykuł nagle jakiś gwałtowny ruch niedaleko ganku. Na szerokim, białym tle pojawiły się dwa ciemne kształty, które wyłoniły się z domu – jeden wysoki, drugi niski. Zobaczyłam błysk rudej barwy – włosów Luke’a – i zorientowałam się, że pan Harper, wspierając się na Luke’u, kuśtyka przez podwórze w śniegu do wygódki.

			Co za głupiec! W tym stanie nie powinien wychodzić na zawieruchę! A co, jeśli by się pośliznął i upadł? Ruszyłam w ich stronę tak szybko, jak umiałam, rozlewając po drodze mleko.

			– Hej! – krzyknęłam. – Hej, wy tam! Co wy wyprawiacie?

			Tak jak się obawiałam, kolana pana Harpera nagle się poddały i mężczyzna upadł na ziemię, ciągnąc za sobą Luke’a. Odstawiłam bańki i zaczęłam brnąć w zaspach, by im pomóc. Zanim zdążyłam do nich dotrzeć, pan Harper ostatkiem sił doczołgał się na rękach i kolanach do przybudówki. Luke zdążył już wstać i strzepywał śnieg z ubrania.

			– Nic ci nie jest, Luke?

			– On u-upadł.

			– Wiem. To nie była twoja wina. Jest za słaby, żeby w ogóle wychodzić z łóżka.

			– Poprosił mnie o to.

			– I miło z twojej strony, że mu pomogłeś, Luke. Ale nie wolno ci wychodzić bez czapki i rękawiczek. Wracaj natychmiast do środka, zanim się przeziębisz. Ja mu pomogę.

			Patrzyłam, jak Luke brnie przez śnieg do domu po własnych śladach. Kilka minut później drzwi wygódki otworzyły się ze skrzypnięciem. Pan Harper oparł się o futrynę, owinięty w stary płaszcz dziadka Wyatta, a we mnie się zagotowało.

			– Co panu strzeliło do głowy, żeby wychodzić na zewnątrz? Mamy w środku kanalizację. Próbuje się pan zabić?

			– Musiałem…

			– Jeżeli wejście po schodach stanowi problem, to wszystko, czego pan potrzebuje, znajduje się pod łóżkiem.

			– Nie mam prawa o to prosić, proszę pani. Jestem dla pani kimś obcym i bez grosza przy duszy. Nie mam jak pani odpłacić za to, co już pani dla mnie zrobiła. – Jego głos był miękki, a twarz bardzo blada. Pomimo grubego wełnianego płaszcza, który miał na sobie, szczękał zębami. Wyglądał tak mizernie, że szybko zdusiłam w sobie wszystkie ostre słowa, jakie chciałam mu wykrzyczeć. 

			– Musi pan wrócić do środka. Proszę objąć mnie ramieniem, pomogę panu.

			– Dziękuję. Trochę… kręci mi się… w głowie. – Zamknął oczy i powoli zsunął się na ziemię, oparty o framugę. – Przepraszam… – wymamrotał.

			– Proszę tu zostać. Powiem chłopcom, żeby przynieśli sanki.

			Załadowanie go na sanki i przeciągnięcie przez ten krótki odcinek do domu trwało chyba całą wieczność; jeszcze dłużej zajęło nam wniesienie go po schodkach ganku, przez kuchnię, z powrotem do łóżka. Przez cały ten czas narastał we mnie gniew, jak drożdże w cieście. Nie wiedziałam dokładnie dlaczego. Nie byłam zła na Gabriela Harpera – nie skrzywdził moich dzieci, tylko siebie. Dlaczego zatem miałam ochotę czymś rzucić albo coś połamać? Mogłabym wyrzucić z siebie wściekłość podczas rąbania drewna, gdyby pan Harper już wcześniej go tyle nie narąbał.

			Zamiast tego zabrałam się za przygotowywanie smażonych ziemniaków i jajecznicy na śniadanie, a gdy dzieci zjadły, opatuliłam je szczelnie i wysłałam na zewnątrz, żeby pobawiły się na śniegu, bo zamieć w końcu się skończyła. Chciałam w spokoju zająć się nogą nieznajomego. Gdy czekałam, aż woda na świeży kompres się zagotuje, zrobiłam coś, czego nie robiłam od śmierci męża – pomodliłam się. Chociaż tego chyba nie można było nazwać modlitwą, ponieważ głównie krzyczałam w swoich myślach na Boga.

			Powiedziałam Mu, że prosiłam o anioła, a zamiast tego posłał mi umierającego człowieka! Czy nie widział, jak smutne są moje dzieci przez to całe umieranie? Już dość wycierpieliśmy przez to, że Bóg zabrał mi męża – choć przyznaję, że pewnie zasłużyłam na karę za wszystkie swoje kłamstwa. Ale co takiego, u licha, zrobili Jimmy, Luke i Becky Jean, że stracili swojego ojca? Albo dziadka? Czy Boga nie obchodziło, że teraz obowiązki dorosłego musiał przejąć Jimmy, albo że mały Luke wypowiadał zaledwie kilka słów, albo że Becky jadła mniej niż ptaszek? Ja może zasłużyłam na karę, ale troje moich dzieci na pewno nie. Ta farma była ich domem i jak niby Bóg oczekiwał ode mnie, że dam radę ją prowadzić, aż one dorosną na tyle, by robić to samodzielnie, jeśli nie posłał mi nikogo do pomocy?

			– A skoro mowa o pomocy – powiedziałam do Boga, mamrocząc na głos – lepiej pomóż temu biednemu, obdartemu człowiekowi, który leży w tamtej sypialni, ponieważ nie wezmę jego śmierci na siebie! Nie zgodzę się na nią, obiecuję ci to! Mam dość błagania i proszenia o coś, dlatego że ty najwyraźniej nie słyszysz, gdy ładnie proszę. Masz mu pomóc, słyszysz? A jeśli to jest ten twój anioł, to lepiej poślij kogoś innego, i to szybko!

			Mocno hałasowałam, trzaskając garnkami i czajnikiem, gdy przygotowywałam kompres i gotowałam owsiankę. I najwyraźniej, gdy zaniosłam wszystko do pokoju nieznajomego, na mojej twarzy nadal malował się gniew, ponieważ mężczyzna już nie spał i wpatrywał się we mnie tak, jakby się bał, że zacznę tym w niego rzucać.

			– Tak bardzo przepraszam panią za kłopot – powiedział.

			– Nie jestem panem zmęczona – odrzekłam, próbując uspokoić wyraz swojej twarzy. – Ale musi pan zrobić wszystko, żeby wyzdrowieć, rozumiemy się? A to oznacza żadnego wychodzenia na zewnątrz. Przyniosłam panu coś do jedzenia i to wszystko ma zniknąć, czy pan tego chce, czy nie, ponieważ pan nie wyzdrowieje, jeśli nie będzie pan jadł. Potem posmaruję tę ranę jodyną i to porządnie zaboli, ale zaciśnie pan zęby i wytrzyma, ponieważ tylko tak rana się zagoi, zrozumiano?

			Mężczyzna uśmiechnął się blado.

			– Tak, proszę pani.

			– Niech pan tak do mnie nie mówi. Przez pana czuję się jak belferka. – Poczułam, że moje kąciki ust również unoszą się w uśmiechu. – Potrafi pan zjeść tę owsiankę samodzielnie, czy mam pana nakarmić?

			– Proszę pozwolić mi spróbować. – Wziął z mojej ręki łyżkę i poczułam, jak jego dłoń płonie. Gdy próbował usiąść na łóżku, na jego czole zaświeciły kropelki potu. W końcu postawiłam tacę z owsianką na jego kolanach i odwróciłam się w stronę jego nogi. Kątem oka widziałam, jak owsianka kapie, gdy próbował ją jeść trzęsącymi się dłońmi, ale znałam mężczyzn, ich upartą dumę i wiedziałam, że powinnam zostawić go z tym samego.

			– Gotowy na jodynę? – zapytałam, gdy zjadł ostatnią łyżkę owsianki. Przytaknął i sięgnął za głowę, by chwycić się mosiężnego zagłówka. Odkorkowałam butelkę i, tak szybko, jak umiałam, wylałam cienką strużkę jodyny na długość całej rany. Mężczyzna stłumił jęk, a jego ciało zesztywniało.

			– Jeśli pan chce, może pan krzyczeć.

			– Gabe – powiedział przez zaciśnięte zęby. – Mam na imię Gabe.

			– Cóż, nikt cię nie usłyszy, Gabe. Moje dzieci bawią się na śniegu, a najbliższą sąsiadką jest ciocia Bzdetty, która mieszka przy stawie. Dam ci teraz świeży kompres, a potem obiecuję zostawić cię w spokoju.

			Starałam się być delikatna, ale jego śpieszny oddech dał mi do zrozumienia, że noga bardzo go bolała. Może rozmowa była jakimś sposobem na odwrócenie uwagi.

			– Powiesz mi, jak to się stało? – zapytałam.

			Wziął urywany oddech.

			– Biegłem, by wskoczyć do pociągu, który jechał dość wolno. Robiłem to wcześniej setki razy, ale ścigała mnie straż kolei, a ja nie chciałem skończyć w więzieniu za włóczęgostwo. Rozdarłem sobie nogę o pęknięte podwozie, gdy wskakiwałem do środka. Było ciemno i nie widziałem, że coś wystaje.

			– Kiedy to się stało?

			– Nie wiem… Jak długo jestem tutaj?

			– Spędziłeś noc w mojej stodole, a teraz noc tutaj.

			Westchnął.

			– W takim razie jakieś dwa–trzy dni temu… Nie jestem pewien. Jestem w drodze bez kalendarza i zegarka i tracę poczucie czasu.

			Miał spokojny, głęboki głos, który brzmiał jak niskie nuty wygrywane na kościelnych organach. Jego słowa osiadały w pokoju tak miękko jak spadające płatki śniegu. Spojrzałam na niego, chcąc zapytać, dlaczego ktoś, kto potrafił się tak wysławiać i ożywiać słowa, gdy zapisywał je na papierze, musiał podróżować koleją jak jakiś bezwartościowy włóczęga. Nadal trzymał się zagłówka, a oczy miał zamknięte. Szybko skończyłam zakładanie opatrunku.

			– Proszę. Gotowe.

			Gdy otworzył oczy, podałam mu ręcznik, żeby mógł otrzeć pot, który spływał mu po twarzy. Był biały jak mąka.

			– Potrzebujesz czegoś jeszcze? – zapytałam, zbierając swoje rzeczy.

			– Tak… chcę pani podziękować, pani Wyatt.

			– Cóż, w takim razie możesz mi podziękować, zdrowiejąc.

			Stałam już w drzwiach, gdy dopadła mnie pewna myśl. Za nic nie mogłam sobie przypomnieć, żebym mu mówiła, jak się nazywam. Powoli odwróciłam się w jego stronę.

			– Skąd znasz moje nazwisko?

			Odwrócił wzrok i przez ułamek sekundy miał ten sam wyraz twarzy, co Jimmy, gdy przyłapuję go z ręką w słoiku z ciastkami. Jednak ta chwila minęła i mężczyzna uśmiechnął się słabo.

			– Przeczytałem napis na drzwiach i założyłem…

			– Ach. Oczywiście.

			Wiedziałam, który napis ma na myśli. Dawno temu, w lepszych, szczęśliwszych czasach mój teść namalował na ścianie stodoły napis: Sady Wyatta – Frank Wyatt i synowie, właściciele. Przeszedł mnie dreszcz na myśl, że Frank Wyatt i wszyscy jego synowie już nie żyli.

			– Pani Wyatt… prawda? – zapytał nieśmiało.

			– Tak, ale możesz do mnie mówić Eliza.

			Zdążyłam właśnie odłożyć jodynę i pozostałe rzeczy, gdy nagle cała trójka moich dzieci wpadła przez tylne drzwi, w butach na nogach, wszędzie roznosząc śnieg.

			– Mamo! Mamo! Chodź szybko! Musisz przyjść! – Wszyscy na raz ciągnęli mnie za spódnicę i trajkotali.

			– Uspokójcie się! Zamoczyliście całą podłogę! Patrzcie na ten bałagan! – Próbowałam wygonić ich z powrotem na ganek, ale nie słuchali mnie. Z ich zachowania wywnioskowałam, że musiało się stać coś złego. – Spokojnie, po kolei. Niech Jimmy mi powie, co się stało.

			Jimmy nie mógł złapać tchu po biegu. 

			– Zjeżdżaliśmy ze wzgórza za domem ciotki Bzdetty. Ciocia wyszła i poprosiła, żebyśmy pomogli jej odśnieżyć. Powiedziała, że nam zapłaci i w ogóle. Poszliśmy więc za nią do domu, a ona mówiła na mnie Matthew, mimo że powiedziałem jej, że mam na imię Jimmy…

			– Czy ona jest wiedźmą? – zapytała nagle Becky.

			– Nie, oczywiście, że nie – odrzekłam. – Kto ci to powiedział?

			Spojrzała na Jimmiego.

			– To był żart – odpowiedział, dając Becky kuksańca. – W każdym razie pomyślałem, że chce, żebyśmy odśnieżyli ścieżkę do jej przybudówki czy coś takiego, ale ona powiedziała, że nie, że mamy odśnieżyć śnieg, który jest wewnątrz domu. 

			Przypomniało mi się, jak mój teść uparcie twierdził, że ciocia Bzdetty jest szalona, i twierdził, że powinniśmy trzymać się od niej z daleka. Zaczęłam się zastanawiać, jak wytłumaczyć jej zachowanie moim dzieciom.

			– Posłuchajcie, musicie zrozumieć, że ciocia Bzdetty jest…

			– Ale mamo, ona miała rację! W jej domu jest śnieg!

			– Wewnątrz! Jak u licha się tam dostał?

			– Nie wiem, ale musisz tam pójść. Nie damy rady sami go odśnieżyć.

			Gdy nakładałam na siebie płaszcz i stare buty Sama, doszłam do wniosku, że może drzwi do domu ciotki Bzdetty otworzyły się nagle podczas zamieci i śnieg wpadł do środka. Ale gdy tylko dotarłam do szczytu wzgórza za jej domem, odkryłam, że byłam w błędzie. Cały dach nad jej kuchnią zapadł się pod ciężarem śniegu jak wierzch niedopieczonego ciasta. Kuchnia wyglądała, jakby była starsza od reszty chatki, a jej dach nie był zbyt spadzisty albo zbyt dobrze wykonany.

			Podeszliśmy do drzwi frontowych i ciocia Bzdetty wpuściła nas do środka. Przez te wszystkie lata, gdy mieszkałam na farmie, nigdy nie byłam w chatce ciotki, stałam więc przed wejściem do jej salonu i patrzyłam. W środku było ładnie i przytulnie – w oknach wisiały marszczone zasłony, a na podłodze leżały ręcznie tkane dywany, charakterystyczne dla domów starych panien. Ale każdy centymetr ścian w chatce był pokryty półkami, a każdy centymetr półek zapchany książkami. Odniosłam wrażenie, jakby ciocia Bzdetty posiadała więcej książek niż biblioteka w Deer Springs. Na jednej z bocznych półek zauważyłam nawet długi rząd cienkich, żółtych brzegów, które z całą pewnością były magazynami National Geographic. Przy piecyku na węgiel znajdował się bujany fotel, a obok niego wielkie radio, na którym stała roślina w doniczce. 

			Tam, gdzie kiedyś była chyba jadalnia, teraz znajdowało się ogromne drewniane biurko, takie, jakie można znaleźć w eleganckim banku czy biurze prawnika. Obok niego stały nawet dwa obrotowe krzesła, których siedziska były pokryte czarną skórą. Maszyna do pisania, która stała na biurku, była o wiele większa i bardziej ekstrawagancka niż ta w worku pana Harpera.

			W domu było lodowato, a mała ciocia Bzdetty wyglądała, jakby miała na sobie wszystkie swetry, które posiadała. 

			– Przyniosłaś zapałki, skarbie? – zapytała.

			Zmarszczyłam brwi.

			– Zapałki…?

			– Tak, poprosiłam młodego Matthew, żeby mi przyniósł kilka. Trzymam swoje w kuchni i nie dostanę się do nich, dopóki nie odśnieżymy. Ogień mi wygasł, a Mrużek i dziewczynki nie lubią, gdy w domu jest zimno.

			Domyśliłam się, że Mrużek to złośliwy mały pies, który ujadał i warczał na nas, odkąd przyszliśmy, czym wystraszył biedną Becky prawie na śmierć. Córka przywarła do mojej nogi jak małpka. Ale nie widziałam nigdzie żadnych „dziewczynek”. Jednak z miejsca, w którym stałam, mogłam zajrzeć do zdemolowanej kuchni i od razu zrozumiałam, że nie ma żadnych szans, by ciocia Bzdetty odcięła tę część domu i zatrzymała ciepło w salonie i sypialni. I na pewno nie będzie mogła przygotować w tej kuchni żadnych posiłków. Bolesna prawda była taka, że jej dom nie nadawał się do zamieszkania. 

			Wiedziałam, co powinnam zrobić, i poczułam się, jakby dach zawalił się na mnie. Wzięłam głęboki oddech i położyłam dłoń na jej ramieniu, po czym przemówiłam tak wolno i ostrożnie, jak tylko potrafiłam.

			– Ciociu Bzdetty, odśnieżenie kuchni nie pomoże. Zapałki też nie. Nadal nie dasz rady ogrzać domu ani niczego ugotować. Dach twojej kuchni się zapadł. Rozumiesz? Nie możesz tu mieszkać, dopóki nie zostanie naprawiony.

			– Dach? O nie! Chyba nie mam drabiny, która sięgałaby tak wysoko! Będę musiała jakąś pożyczyć…

			– Nie, posłuchaj. Będziesz musiała kogoś zatrudnić, żeby naprawił ci dach. To jest ogrom roboty, ciociu. Ani ja tego nie potrafię, ani ty. W międzyczasie, dopóki dach nie zostanie naprawiony… – zamilkłam, żałując, że jestem najbliższą krewną cioci Bzdetty, że mam już kogoś pod swoją opieką i że prosiłam Boga, by posłał mi kolejnego anioła. – Tymczasem możesz zamieszkać ze mną i dziećmi.

			– W domu mojej siostry Lydii?

			– Tak. – Brakło mi energii, by jej wytłumaczyć, że Lydia, moja teściowa, zmarła tak jak prawie wszyscy pozostali. Poza tym ciocia Bzdetty i tak pewnie znowu by o tym zapomniała. Dodając do tego moje obawy, że pan Harper umrze, czułam, że mam na głowie więcej trosk niż żona Hioba.

			– Och, kochanie – jęknęła. – Nie mogę tutaj zostawić Mrużka i dziewczynek.

			Zacisnęłam zęby.

			– Mrużek może pójść z tobą.

			– Ale Frank Wyatt nie cierpi psów. Nie wpuści go do środka.

			– Frank Wyatt nie żyje. Teraz to mój dom. – Ciocia Bzdetty wpatrywała się we mnie, jak gdyby usłyszała tę szokującą nowinę po raz pierwszy i nie była na pogrzebie trzy miesiące wcześniej. Co dobry Bóg ze mną wyczyniał?

			– Czy mogę ci pomóc w spakowaniu kilku rzeczy? – zapytałam łagodnie.

			Uśmiechnęła się.

			– Och, tak. Dziękuję, skarbie.

			Weszłyśmy do jej maleńkiej sypialni i pomogłam jej powkładać trochę ubrań, bielizny i przyborów toaletowych do zaniedbanej torby podróżnej, której ostatnio używała chyba podczas wojny secesyjnej. Ciocia Betty dorzuciła swoje robótki na drutach i starą fotografię w mosiężnej ramie, po czym rozejrzała się po pokoju.

			– W porządku. Chyba mam wszystko, czego potrzebuję. Jesteś pewna, że Mrużek i dziewczynki też mogą iść?

			Przytaknęłam ponuro.

			– Będę musiała je obudzić. Nie lubią, jak im się przerywa drzemkę, ale nic na to nie poradzę.

			Nadal nie widziałam żadnego znaku „dziewczynek”. Zastanawiałam się, czy ciocia Bzdetty ma jakichś wyimaginowanych przyjaciół, tak jak moja Becky Jean. Ale gdy ściągnęła z łóżka kapę, zobaczyłam, że tym, co wzięłam za dwie grudki w starym materacu, były dwa ogromne koty, ukryte pod narzutą jak krety. 

			Becky pisnęła z zachwytu.

			– Och, spójrzcie, koteczki! – Wdrapała się na łóżko ciotki Bzdetty i zdjęła rękawiczki, żeby pogłaskać zwierzęta. – Czy one mają imiona?

			– Tak, ta to Królowa Estera, a druga to Arabella.

			Obie kocice miały umaszczenie w prążki – Estera w odcieniach szarości, a Arabella rude – a na ich brzuchach i pyszczkach widniały białe plamy. Koty przeciągnęły się, ziewając, i spojrzały sennie zielonymi oczami na ciotkę Bzdetty.

			– Chodźcie, dziewczynki. Wstajemy – powiedziała. – Obawiam się, że na kilka dni musimy się przeprowadzić.

			Chciałam wierzyć, że to tylko kilka dni, ale w sercu wiedziałam, że potrwa to o wiele dłużej. Nawet jeśli znajdziemy cieślę, który dotrze tutaj w tym śniegu, wątpiłam, że uda mu się coś zrobić, dopóki pogoda się nie ociepli. Wyglądało na to, że cała kuchnia cioci Bzdetty wymaga odbudowania. 

			– No dobra – powiedziała. – Pomożecie mi, dzieci? Niech Samuel niesie tę torbę, a Matthew…

			– Jestem Jimmy – odrzekł. – A on Luke.

			– Och, racja. Młody Matthew pojechał do Francji, by walczyć na tej okropnej wojnie, prawda? – Podała Luke’owi torbę, po czym schyliła się, by przypiąć smycz do obroży Mrużka. Drugi jej koniec podała Jimmiemu.

			– Czy ten pies gryzie? – zapytał mój syn nieufnie. Mrużek nie przestał na nas warczeć, odkąd przyszliśmy.

			– Na niebiosa, nie! – Ciocia schyliła się nad małym psem i powiedziała srogo: – Wystarczy tego. – Mrużek jęknął i położył się z westchnięciem na dywanie. – Wezmę Królową Esterę – ciągnęła ciocia Bzdetty – bo po drzemce potrafi być zrzędliwa. A wasza matka może wziąć Arabellę. 

			– A ja? – zapytała Becky.

			– Och, ty będziesz mieć bardzo ważne zadanie, skarbeńku. Musisz stąd zabrać moją przyjaciółkę Ivy.

			Bałam się zapytać, kim jest Ivy, ale okazało się, że to rozrośnięty bluszcz, który stał na radiu w salonie. Ciocia Bzdetty umieściła doniczkę w ramionach Becky, owijając płożące się gałęzie wokół jej ramion niczym wieniec, żeby nie ciągnęły się po ziemi.

			– Mam nadzieję, że macie radio. Ivy uwielbia słuchać radia.

			– Nie, proszę pani – powiedział poważnie Jimmy. – Dziadek Wyatt nie zgodziłby się na radio. 

			– Cóż, w takim razie będziemy musieli jej śpiewać. Czy wy, dzieci, potraficie śpiewać?

			– Chyba tak – odrzekł Jimmy ze wzruszeniem ramion, chociaż nie mogłam sobie przypomnieć, bym kiedykolwiek słyszała, jak któreś z nich śpiewa.

			– Wspaniale! – zachwyciła się ciocia Bzdetty. Wróciła do sypialni, przewróciła oba koty na plecy, po czym owinęła je w koce, jak dzieci. Najpierw podała mi rudego, a potem wzięła w ręce szarego. Żaden z kotów nie buntował się przed tym pozbawionym godności traktowaniem. Ale z drugiej strony oba były tak niesamowicie grube, że ciężko by im było walczyć. Ciocia Bzdetty rozejrzała się jeszcze raz smutno po mieszkaniu i ruszyliśmy w drogę.

			Nie wyobrażam sobie nawet, jaki musieliśmy stanowić widok, paradując gęsiego w stronę szczytu wzgórza, w zaspach śnieżnych, do naszego domu, wszyscy owinięci szczelnie aż po same brwi i niosący w rękach zużytą torbę podróżną, dwa koty owinięte w koce, przysadzistego, zniekształconego psa i przerośnięty bluszcz w doniczce. Gdy tak brnęliśmy przez zaspy, zastanawiałam się, jak wytłumaczyć cioci Bzdetty brudnego mężczyznę w pokoju gościnnym. W końcu postanowiłam, że pozwolę jej uznać go za kogokolwiek będzie chciała – może go nazwać nawet prezydentem Hooverem, nic mi do tego. Ja i tak będę miała ręce pełne roboty od przypominania jej, że Luke i Jimmy to nie mój zmarły mąż ani jego starszy brat. Potem pewnie zacznie mówić do mnie Lydia.

			Jak się okazało, Becky wskazała drzwi do pokoju gościnnego jak tylko weszliśmy do kuchni i powiedziała:

			– Musimy być naprawdę cicho, bo w środku śpi anioł. Jest chory.

			Ciocia Bzdetty przyłożyła palec do ust i kiwnęła, jak gdyby chore anioły śpiące w domu były czymś najnormalniejszym na świecie. Odwinęliśmy oba koty, które oddaliły się, jakby od razu wiedziały, dokąd zmierzają. Becky i ciocia Bzdetty znalazły w salonie nowy dom dla Ivy. A gdy tylko spuściliśmy Mrużka ze smyczy, ten podszedł wolno do dywanika, który leżał przy piecu, obszedł go trzy razy, po czym padł na bok na sam jego środek, jakby dostał kulkę między oczy. Minutę później już chrapał. Chciałam położyć się obok niego, ale nadeszła pora obiadu, a ja ciągle nie miałam pozmywanych naczyń po śniadaniu.

			– Becky Jean, zabierz ciocię Bzdetty na górę i pokaż jej swój pokój – powiedziałam. – Przez kilka nocy będzie musiała spać z tobą, dopóki nasz pokój gościnny jest zajęty. Oczywiście, jeśli ci to nie przeszkadza, ciociu Bzdetty.

			– Będzie mi doprawdy słodko i milusio, skarbeńku – odrzekła z machnięciem ręki. – Ja mogę spać dosłownie wszędzie.

			– I nie jesteś prawdziwą czarownicą, prawda? – zapytała Becky, jak gdyby chcąc się upewnić. 

			– Zdecydowanie nie! Biblia mówi, że Bóg nienawidzi czarownic… a skoro Bóg jest moim dobrym przyjacielem, to z całą pewnością nie mogę być czarownicą.

			– Jimmy to zmyślił, żeby mnie wystraszyć, prawda?

			– Tak podejrzewam – odrzekła ciocia Bzdetty, gdy zmierzały po schodach na górę. – Sama nigdy nie miałam brata, ale wiem, że mali chłopcy uwielbiają dokuczać małym dziewczynkom.

			Wrzuciłam do garnka kilka składników i nazwałam to obiadem. Potem, gdy weszłam z jedzeniem do pokoju pana Harpera, odkryłam, że znowu jęczy w gorączce. Wysłałam Jimmiego na zewnątrz, by napełnił miskę śniegiem, po czym zamoczyłam w nim myjki i zaczęłam je przykładać do głowy i szyi pana Harpera, by zmniejszyć gorączkę. Spędziłam tam większość popołudnia, oprócz tego zmieniałam jeszcze okłady na jego nodze, żeby wyciągnąć zakażenie, pilnowałam pieca, myłam naczynia i gotowałam fasolę, z której chciałam zrobić zupę na kolację.

			Gdy zajmowałam się panem Harperem, słyszałam, 
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